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P o  Z N A Ń S K I E G O.
Nakładem D rakam i Nadwornej W. Dekera i  Spó/fa _  R ej at t 0r :  A .  I IV i im o ir # / ;< ,

jw  m. We W torek  dnia 2 6 . Lipca.

Wiadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 23. Lipca.

W y  j e c h  a 1 i : J . E x cellencya R zeczy w isty  
T a jn y  S tan u  i s p ra w  d u ch o w n y c h , n au k o w y c h  
i lekarskich Minister,  E i c h h o r n ,  do  Szląska.

J W .  X. A rcyb iskup  Gnieźnieńsko- Poznań­
sk i,  D u n i n ,  do  M ar/enbadu .

Wiadomości zagraniczne. 
F r a n c y a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Lipca.
Pod  w zględem  zbliżającego się posiedzenia 

Iz]b tak się dziś D z i e n n i k  S p o r ó w  odzy- 
;*wa: »lzby zw o łano  na d. 26. L ipca; m uszą 
one spełnić w ielkie zadanie. Ich  jest rzeczą 
w zm ocnić  zn o w u  w spó ln ie  z rządem  m onar­
chią, w strząśn ioną przez śm ierć dom niem ane­
go Następcy tronu . Liczym y b e z w a ru n k o . 
w o  na icn patryotyzm  i m ądrość. P rzełoży 
im  się zaraz projekt do p ra w a  o regencyi. 
Przed tak w ażnem  pytaniem  i przed  naglącą 
koniecznością zam ilknie z pew nością każdy 
d uch  stro n n iczy , a przynajm nićj w  ow ćj nie- 
zm iernćj w iększości, k tóra m im o opłakanych 
w ew n ę trzn y ch  rozdw ojeń , całkiem sprzyja re  
W olucyi lip co w ij i pozostalćj z  nią form ie 
r*ądu. Posiedzenie m inisteryalne późnićj na­

stąp i; posiedzenie z d. 26. Lipca m oże tylko 
być konstytucyjnem  i dynastycznym . Co się 
nas tyczy, ośw iadczam y z głębi naszego serca, 
że w śró d  obecnego położenia rzeczy rz ą d , w  
jakićm kolw iek ręku znajdow ać się będzie, na­
szego p raw ego  w spółdziałania pew nym  być 
m oże.  ̂ Pan O dilon B arro t albo Pan T h iers 
nie mniejsze mieliby p raw o  do naszćj pom ocy 
jak M arszalek Soult lub Pan G uizot. N ie spo ­
glądalibyśmy już na M inisteryum , tylko na m o­
n arch ią , na K róla, na Francyą. Bez zrzecze­
nia się naszych ro z te rk ó w , odroczylibyśm y je 
przecież. Za nadto pow ażam y naszych prze­
c iw n ik ó w , ażebyśmy z ich strony podobnego 
obejścia się z nami z ich strony spodziew ać 
się nie mieli. Oby żal publiczny, oby krzyk 
Francyi przynajm nićj krótkie zaw ieszenie b ro ­
ni sprow adził! O by się przynajm niej jeden 
dzień zn a jd o w ał, gdzie dotknięci w spólnie 
straszliw ym  ciosem , oddalibyśm y sobie na­
w zajem  sp raw ied liw o ść ; jeden  dzień, k tóry­
by okazał, że niezgodni co do podrzędnych  
pytań, znachodzim y się jednak w  tym  sam ym  
patryotyzm ie i w  tćj samej niezłom nej w o li 
utrw alenia tronu  lipcow ego. _Tę jednom yśl­
ność^ w in n iśm y  k ra jo w i, w inniśm y boleści 
ow ej K ró lew skiej rod z in y , k tóra  pociechę 
sw oję tylko od F rancyi o trzym ać m oże; w in ­
niśmy ją pamiątce Xięcia, którego  nam  śm ierć
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wydarła. Juź P r  e s s e  dała przylcład tego; 
Dzienniki, nie należące do oatatecznych stron­
n ic tw , jedno tylko uczucie i jeden głos przy 
tćj straszliwej sposobności miały. Wie m ow i- 
m v tu jedynie o wstrząśnieniu, jakiego w sz y ­
stkie prawe serca wśród tego okropnego i n ie­
spodzianego nieszczęścia doznały, ani o żalu, 
jakiego nikt tak młodemu i tak ulubionemu 
Xięciu odm ów ić nie mógł. N ie, m ow a dzien­
ników  więcej jest niż ludzka, w ięcej niż przy­
zw oita , je*t ona polityczna. Namiętności u- 
milkły. O d lat 12 nie widziano może takiej 
zgodności w  prassie konstytucyjnej,i opozycya, 
tę sprawiedliwość oddać jćj należy, okazała 
się praw dziw ie dynastyczną. Daj B oże, aźe« 
byśmy znow u wkrótce nie wpadli na now o  
W drobnostki naszych codziennych utarczek! 
Dopóki się zadana monarchii rana nie zagoi, 
powinna prassa dla sw ego własnego honoru 
myśleć tylko o wielkich interessach, wymaga 
jących zgody wszystkich dobrych obywateli. 
Przygotujmy umiarkowaniem naszem posie­
dzenie! Zapobieźmy wzburzeniu i rozdw oje­
niu um ysłów ; nie zniżajmy publicznego bóju 
do rzędu taktyki stronniczej! mieiray tylko je­
dną m o w ę, jak tylko mamy jeden cel, t. j. u- 
trzymanie odw agi publicznej i zabezpieczenie 
naszych instytucyi!

G i e ł d a ,  dnia 16. Lipca. — Dzisiejsza giełda 
była spokojna i czynności nieco bardzićj oży­
w ione. Renta 3procentowa podniosła się o |  
pC. i sądzą, że po załatwieniu pytania o regen 
cyi znow u sw e dawniejsze zajmie stanowisko.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lipca.
Na dzisiejsze nabożeństwo żałobne w  dw or­

skiej kaplicy w  Neuilly tylko osoby najbliższe 
dw oru wpuszczono. Późnić;, po ustąpieniu 
dw oru, wpuszczono także część uprzywilejo­
wanej publiczności. Gała kaplica od góry. do 
dołu jest czarnćm suknćm w ybita, a na nićm  
umieszczono herb zmarłego Xięcia. W  środ­
ku kaplicy w znosi się katafalk, na który się po 
kilku stopniach wchodzi. Na tym katafalku 
spoczyw a potrójna, troskliwie zamknięta tru­
mna, z których pierwsza, mahoniowa, białym  
atłasem w ybita, śmiertelne szczątki zmarłego 
zawiera. Ta trumna umieszczona jest W ilrń -  
gićj ołowiannej i nakoniec w  trzeciej dębowfcj 
czarnym axamitem w ybitćj, zachowana. Bó- 
gaty z czarnego examitu całun spoczywa nad 
nią. Na trumnie Jeży korona Xiqżęca, kapę- 
lusz, szpada i ordery zmarłego. Te same 6-  
zdoby lezą także na czarnych aksamitnych w e ­
zgłow iach u nóg jego i poniżej trumny. Na 
czterech rogach katafalku stoi na przemiany 
czterech Adiutantów i O ficerów służbowych  
Króla i K rólew iczów  z gołemi szpadami.
1 rzed katafalkiem znajdują j i ę  p a  obydw óch

stronach dwa jdęczniki, na których Choralista 
od Kościoła S . Dyonizyusza i trzech kapła­
nów , zmieniając się co godzina, dniem i nocą 
m odlitw y za duszę zmarłego Xięcia odm awia­
ją. W ielkie kandelabry i srebrne św ieczniki 
z jarzącemi świecam i oświecają cały katafalk, 
nad którym unosi się pod sufitem prostopadle 
nad trumną obszerny baldahim z czarnego a- 
xamitu, obszyty gronostajami. Katąialk ten 
jest tylko tym czasow y, bo w łpściw e łoże pa­
radne, na którćm ciało aż do uroczystego p o ­
grzebu spoczywać będzie, ustawią w  wielkiej 
sali tronowć; w  Tuileryach, gdzie robotnicy 
nieustannie pracują.

Z d n i a  17. L i p c a .
Gazety dzisiejsze obejmują obszerne opisa­

nie sposobu, w  jaki Xiężna Orleańska o śmierci 
małżonka sw ego się dow iedziała.— W szędzie 
po calćj drodze lud smutną swoją i uszanowa­
nia pełną postawą okazywał serdeczny udział, 
jaki w  nieszczęściu tem bierze. Xiężna, gdy 
do_ Neuilly przybyła, żądała natychmiast w i­
dzieć dzieci sw oje. «Uściskawszy je kilkakroć 
skąpała te o niedoli swój nic nie w iedzące isto­
ty łzami swemi. Następnie K rólestwo popro­
wadzili ją do kaplicy, gdzie zw łoki Xięcia zło­
żono. Xiężna uklęknąwszy modliła się długo, 
a potćm z naleganiem prosiła, żeby trumnę 
raz jeszcze otworzono. Ale tej smutnej pocie­
chy nie można było jej sprawić. Trumna była 
zalutowana, a otw orzenie jej w ym agałoby  
było w iele pracy i czasu. — Zdrowie Aiężnej 
przez ten o k r o p n y  wypadek jak się zdaje nie 
zanadto ucierpiało. Po rozpaczliwych krzy­
kach i wyrzekaniacli odzyskiwała ona stopnio­
w o  tę spokojność, stałość i rczygnacyę, z któ* 
remi m ocne dusze ciosom losu opierać się u- 
miejq. W dowa Następcy tronu przypomniała 
sobie, że jest też matką Hrabi Paryża. Przy­
brana córka Króla, droga krajowi, w ielbiące­
mu w  nićj zjednoczenie najrzadszych przy­
m iotów  serca i rozum u, zna ona powinności 
macierzyńskie, kłóre odtąd pełnić powinna, a 
naw et w śród boleści serce jej rozdzierających 
na nie się przygotowuje! Xięina Orleańska 
godną byłe zasieść ha tronie obok Xięćw, któ­
rego skon zaw czesny Francya w chvvili fćj 
opłakuje; okaże się też godhą fakiegó małżon­
ka, nauczając dzieci sw oje, żeby były ofcu ta­
kiemu podobne!

Trumna mieszcząca w sobie zw łoki Kięcia 
Orleańskiego aż do dnia 30. Lipca w kaplicy 
zamku Nem’liy’skiego pozostanie. Dnia i\2. 
Sierpnia w ystawią ją w  N btre-d irtregdzie d. 
3| odbędzie się pogrzeb uroczysty/ W  hastę- 
pqej nocy z w ł o k i  śp, Xięćia do-prefix pfżb* 
prow adzone z o słaną, g-dzle  ̂w  grfJbach' ftrtńłfj- 
nych domu Orleans złożenie ićn nastąpi-
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P o ja z d , w  k tó ry m  X ią żę  O rlean s dn ia  13. 

L ip c a  je c h a ł, tak lek k o  b y ł b u d o w a n y , ze  
n a d d o zó rca  stajen  z a w s z e  b y ł w  o b a w ie ,  ile  
razy  m u  k azano p ojazd  ten  m ie ć  w p o g o t o w iu j  
kaza ł z a w s z e  ty lk o  najstarsze k on ie  doń  z a ­
p r z ę g a ć , k tóre m ia ł w  sta jn i, a te ,  k tóre w  
d n iu  ttćj katastroły  z a ło z o n e  b y ły , m ia ły  p o  10 
ła t. ^ Z o k ej, k tóry  na k on iu  s ied ząc  p o w o z ił ,  
jest jed n y m  z  n ajlep szych  je ź d ź c ó w  w  P aryżu . 
B ie d n y  ten  c z ło w ie k  od  c h w il i  n ie szczęśc ia  
zu p e łn ie  rozu m  stracił; d rgan ie k o n w u lsy jn e  
o p a n o w a ło  w sz y s tk ie  cz ło n k i c ia ła  jego i w o ­
ła  on  c ię g le : »Ja n ie .zab iłem  X ięcia
p o ra , w  którym  X ią ię  O rlean s u m a r ł, zosta ł, 
jak juz d o n ie s io n o , p o  w y jśc iu  zeń  ro d z in y  
k r ó le w sk ić j , n a tych m iast zam knięty . P an  
C o d ie r , k tóry  w  p o k o ju , g d z ie  X ią żę  ducha  
w y z io n ą ł,  m ieszka, p o z w o li ł  b y ł kilku o sob om  
g o  og ląd ać, przeto  dzisiaj form aln ie  t o p o w tó r -  
n ie  za b ro n io n o . O so b y  z orszaku -Króla sp i­
sa ły  d o k ła d n y  in w e n ta r z  sp r z ę tó w  i p rzed ­
m io tó w  k tó r e  w  o w y m  pokoju  były . O p ró cz  
teg o  zro b io n o  d ok ład n y  rysu n ek  p ok oju  sam e-  
6°> »hy jak p o w ia d a ją , zu p e łn ie  p o d o b n y  na  
zam ku N eu illy  u rząd zić , a lo  na ży czen ie  K ró ­
lo w e j ,  c h c ą c e j  tym  sp o so b em  sm utną i b o g o -  
bójną  p r z e c h o w a ć  dla s ieb ie  pam iątkę. D o m  
sam  zostan ie  zn ie s io n y  a na m iejscu  jego  w y ­
budują kaplicę.

K u r y e r  f r a n c u s k i  o p y la n iu  reg en cy j-  
nóm  w y r a ż a , c o  n a stęp u je : -A b y  to  w a ż n e
p ytan ie  r o z w ią z a ć , n ie  w ra ca m y  d o  sp rze ­
czn y ch  p reced en cy i k ró le s tw a . O b e c n e  p o ­
ło ż e n ie  F ran cy i n ie  m a w  h istory i p o d o b n eg o  
so b ie . J e s te s r n y  w o ln i ,  a jednak n ie  w  s tan ie  
r e w o lu c y jn y m . J est to  po  r a z  p i ó r w s z y ,  iż 
lu d  w id z i się w e z w a n y m , aby m ięd zy  c z ło n ­
kam i d y n a sty i, którą u trzym ać p ra g n ie , t y m ­
c z a s o w e g o  n aczeln ik a  rząd u  obrać. N a s tr ę ­
cza się  tu w ie lk a  tru d n ość . C z y i  dadzą p o ­
w s z e c h n e  p r a w o  o  r e g e n c y i, p r a w o  o b ejm u ­
jące  m on arch iczn ą  p rzy sz ło ść  kraju , a lb o  czy  
te ż  na p ra w ie  się  o g ra n iczą , d o ty czą cćm  się  
sz c z e g ó ło w e g o  przypadku m a ło le tn o śc i H rabi 
P aryża?  P o d o b n o  na to  ostatn ie  ty lk o  w z g lą d  
m ie ć  będ ą. P r a w o  o g ó ln e  b y ło b y  u roczystym  
d o d atk iem  d o  k arty , a teraźn iejsza  Izba n ie  
m a  ty le  p o w a g i,  ab v  je u c h w a lić . N ie  usta- 
n a w ia ją c  dla reg en cy i sta łćj i o g ó ln ć j zasady  
z r o b io n o  b y  z  n ićj n iejak o  g o d n o ść  ob iorcząj  
aj zd a n iem  M irab eau , p o ży teczn ą  to  rzeczą  
n a w e t  takiej r o d z in ie , która n iejako z e w n ą tr z  
g ra n ic  to w a r z y s tw a  s to i, p ok azać , źe  p rzy ­
w ile j  jej ń i e  jest n ie z m ie n n y m , le c z  i e  za stó -  
s o w a n ie  zasady od  w o l i  narodu  za leży . VVv- 
->ór reg en cy i p r z y w o d z i n iek ied y  na pam ięć  
p r a w d z iw e  p oćzątk i K ró le stw a . —  T a k  ted y  
p r a w o  o  K eg en ćy l n a  czas m a ło le tn o śc i Hr.

P aryża m u s‘ b y ć  p r a w e m  sp e c y a ln ć m , R e­
gen t, k to k o lw iek  m m  b ę d z ie , zn a czen ie  s w o je  
o d  Izb y  o trzy m a ć  p o w in ie n . T e  ob iorą  naj- 
m m ćj n ie b e z p ie c z n e g o  i n a jgod n iejszego : to  
jest ich o b o w ią z k ie m  i p r a w e m . A le  Izb y  n ie  
ty lk o  m ięd zy  o so b a m i, le c z  też  m ięd zy  syste-  
m am i ob ierać  p o w in n y . M a m y  s z k o łę ,  w y -  
łą cza ją cę  k o b iety  od  R e g e n c y i, p o n ie w a ż  pra- 
w o  francuskie je  o d  k ró le s tw a  w y k lu cza . In n i 
p r z e c iw n ie  tw ić r d z ą , że  K r ó lo w a  p o d cza s m a -  
jo le tn o sc i syn a  tem  sam ćm  p r a w ć m  p o w in n a  
b y ć  R eg en tk ą , jak iem  w d o w a  naturalna jest 
opiekunką d z iec i s w o ic h  i że kuszen ia , na k tó ­
re s tr y jo w ie  a lb o  in n i k r e w n i m a ło le tn ie g o  
K róla  b ęd ą c  R eg en ta m i są n a ra żen i, tale są  
w ie lk ie ,  ze  n ie  k o n ieczn ie  je w y w o ły w a ć  
trzeba . P o n ie w a ż  o p r ó c z  teg o  w  k r ó le s tw ie  
kon sty tu cyjn em  osob a  K róla  p r a w ie  ob o jętn ą  
jest r z e c z ą , m e  w id z im  p r z y c z y n y , d la  c z e -  
g o b y  kob ieta  n ie  m og ła  b y ć  u n as R egentką . 
W  p o lity czn y m  w ię c  in teresie  Izb y  le p sz e g o  
W yb oru  u czy n ić  n ie  m o g ą , jak w ła ś n ie  w j -  
b ó r  X iężn y  O r lea ń sk ić j |«

M ło d y  p isa rz , k tórego  sztu k i b y ły  z  o k la ­
skam i p rzy jęte  na tea trze  C om e'die F ra n ęa ise , 
G am ille B ernay,_  strac ił ży c ie  p rzez  sm u tn y  
przyp ad ek . O jc iec  jego, lekarz, p rzep isa ł m u  
kataplasm a dla p o ło żen ia  na żo łą d k u  z  k ilku  
kroplam i o p iu m . M ło d y  ten  c z ło w ie k  w la ł  
całą flaszeczk ę i p o ło ż y ł s ię  sp ać. W  kilka  
c h w il n ieźy ł.

Z liczb y  p r e m ió w , w y z n a c z o n y c h  p rzez  P .  
d e  M o n th y o n  za od k ry c ie  n a jlep szeg o  środ k a  
za c h o w a n ia  z d r o w ia  p racu jących  o k o ło  r z e ­
m io s ł, w zb u d za ją cy ch  rozm aite  c h o ro b y , Aka­
d em ia  nauk p rzyzn a ła  P r o fe sso r o w i d e la R iv e  
z G e n e w y  6000 fr. i d od a ła  3000 fr. o d  sieb ie  
za w y n a la z e k  p o z ła ca n ia  m e ta ló w  za  p o m o cą  
g a lw a n izm u . *

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  16. L ip ca .

O  skutkach  obrad  d. 27 . M aja m ię d z y  re­
p rezen tan tam i p ięc iu  m o c a r s tw  a M in istram i 
S u łtan a  ty le  w  E u ro p ie  ro zp ra w ia n o  i na  
W s c h o d z ie  ty le  się d o m y ś la n o , iż  tru d n o  m i  
b y ło  d o jś ć , jak s i ę  is to tn ie  r z e c z y  m ają. N ie  
w ie m , jaka różn ica  w  m o w ie  i bran iu  się  P o ­
s łó w  an g ie lsk iego , łran cu zk iego  i au stryack iego  
z  jed n ej, a rossy jsk iego  i pru sk iego  z drugiej 
strony za ch o d z ić  m o g ła , a le  jestem  p rzek o n a ­
ny, iz  ca łk iem  b ezzasad n e  jest tw ie r d z e n ie , ja ­
kob y  p ie r w s z e  m o c a r s tw a  m ia ły  na c e lu  n o ­
w e  zb ro jn e  w m ie sz a n ie  się na w y b r z e ż u  sy -  
ryjsk ićm , ab y  P o rtę  w str z y m a ć  o d  d ręczen ia  
tćj p r o w in c y i sw o ją  adm in istracyą . P r ó c z  te ­
g o  w ś r ó d  teraźn iejszego  n iep o ro zu m ien ia  m ię ­
d zy  E rancyą  a A n g lią  n iep o d o b n ą  b y ło b y  
rzeczą u sk u teczn ić  zg o d n e  i p o m y ś ln e  w s p ó ł-
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działanie flot obydw óch  tych krajów . 
tego poczytuję za rzecz praw ie  niezawodną, 
i e  rząd angielski o podobnem  przedsięwzięciu 
W Syryi nie myśli. Z Alexandryj dow iaduję  
się, iź tam myślą, £e P o rta  podała M ehmeao- 
w i  Alemu w n iosek ,  aby jćj sw ą silą zbrojną 
do ujarzmienia górali na  Libanie dopomogł, a 
zatem aby z n o w u  Syryą istotnie opanow ał, 
na  co tenże miał odrzec, iz w ted y  tylko przy­
chyli się do tego w niosku, jeżeli m u ^Porta po* 
trzebne  na to  koszta zw róci. W  Konstanty­
nopolu  poczytują przecież podanie takow e za 
bezzasadne i poselstw o tameczne angielskie 
lnie w ie rzy  mu.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Lipca.

Jeden  artykuł w  gazecie urzędow ej kaze się 
dom yślać, źe stosunki Hiszpanii z Portugalię 
nie są zaspakajające. Zdaje się, źe banda ło­
t r ó w  ujęła Pana Saez, Senatora z p row m cyi 
Ó rense ,  a w idząc  się ściganą przez wojsko, 
uszła ze sw ą  zdobyczą do Portugalii. M ówią 
także , że herszt tej bandy żąda wielkići sum­
m y za uwolnienie  P. Saez. Gaceta zapow ia­
d a ,  źe rząd  postanow ił okazać sprężystość tak 
zew n ą trz  jak w e w n ą trz  kraju.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia. 25. Lipca. Dnia dzi­

siejszego o godz. 8 T. wiecz. N. K ról, Pan nasz 
m iłościwy, jadąc z T o r u n i a  w p o ią d a n ć m  zdro­
w iu  do Poznania przybyć i pokoje  na przyję­
cie Jego na zamku przygotowane zająć raczył.

T egoroczne zaćmienie słońca dnia 8 . b. m. 
o d  kilku już miesięcy m ocno zajm ow ało  astro­
n o m ó w ,  jako fenom en rzadki i mogący p o ­
służyć do wyjaśnienia kilku ważnych zagadnień. 
P an  A rago, dla uważania  go w  p e łn i ,  u m y­
ślnie jeździł do B ordeaux, w p rzó d  jednak r o ­
zesławszy w ezw an ia  do wszystkich franc, 
a s t ro n o m ó w , aby pilną zwrócili uwagę na te 
zagadnienia, które mają na celu szczególnićj 
oznaczenie d w óch  rzeczy tyczących się xięźyca: 
1 ) czy ten satellita ma, lub  nie, w łasną  atmo­
sferę; 2 ) czy p raw dą  jest, co uw ażał jeden 
z as tronom ów , źe w  pew nćj części cienia xię- 
życowego jest punkt, p rzez k tóry w idać na 
w sk ro ś  promienie słońca, co dowodziłoby, źe 
jtięiyc jest ciałem niebieskićm, na w ylo t p rze ­
dziurawionym. Będziemy czekali ro zw iąza ­
nia tych w ażnych  podań, na które poraź pier­
w szy  tak pow szechnie  zw rócona  została u w a ­
g i  uczonych.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Czyszczenie miasta i ulic od 15. W rześnia  

r. b. na rok jeden najmniej żądającemu w y p u ­
szczone być ma. T y m  końcem iermin licyta­
cyjny na

d z i e ń  28.  L i p c a  r. b. 
po południu o 4tćj godzinie w  sali naszćj ses- 
sy o n a ln ć j  naznaczony został.

W arunki mogą być przejrzane w  Registra- 
tu rze  naszćj.

Poznań, dnia 8 . Lipca 1842.
_________ M a g i s t r a t .

“  O B W IE S Z C Z E N IE .
Plac na ulicy Młyńskiej położony, do.fundu- 

szu retablicyjnego należący, 59 p rę tó w  k w a ­
dra tow ych  zawierający,

d n i a  30.  m. b. o g o d z i n i e  l l t ć j  
drogą publicznej licytacyi na sali posiedzeń ma* 
gistrałualnych ma być sprzedany.

W a r u n k i  podczas godzin urzędow ych  w  Re* 
gistraturze naszćj mogą być przejrzane.

Poznań , dnia 11. Lipca 1842.
M a g i s t r a t .

— O B W IE S Z C Z E N IE .
G run ta  pod Nrami 25. i 188. za Stym  M ar­

cinem do funduszu restauracyjno-budownicze*
(50 należące, od lg °  Października r. b. na trzy 
ata najwięcej dającemu w ydzierżaw ione być 

mają. —. Termin 
n a  d z i e ń  3 c i  S i e r p n i a  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  l l t ć j  
na Ratuszu wyznaczony.

W a r u n k i  w  Registraturze przejrzane być 
mogą.

Poznań , dnia 15. Lipca 1842. 
_____________________ M a g i s t r a t .

Z przyczyny odebranych rozlicz- 
nych zleceń nie mogę tego roku je ­

chać do Szląska; mieszkam teraz u P. Korze­
niewskiego przy ulicy Z am kow ej i na rogu 
rynku. W o l f f ,  dentysta.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 22. Lipca 
1842. r.

od
fen.

do
Tal. sur. fen.

Pszenicy szełel . . . . 2 17 6 2 18 —
Zyta . dt........................... 1 10 — 1 11 —
Jęczmienia d t ...................... — 27 — — 28 6
O w sa . dt........................... — 23 — — 24 —
Tatarki d t ...................... — 28 — — 29 —
Grochu . dt........................... 1 b — 1 7 6
Ziem iaków d t ...................... — 7 6 — 8 6
Siana c e t n a r ........................... — 25 — — 27
Słomy kopa........................ 10 5 — 10 15 —-
M a s ła  g a r n ie c  . . . . . 1 2 0 — 1 21 —•
Spirytusu beczka . . . . — — •— — •


